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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
K O N W E N C J A

O WZAJEMNE WYDAWANIE DEZERTERÓW 1 ZBIEGŁYCH 
zaw arta m iędzy 

N a jj a ś n ie js z y m  C e s a r z e m  W s z e c h  R o s s ji  
i

N. K r ó l e m  P r u s k im  
w (/. 27 lipca (8  sierpnia) i 857 r.

( C i ą g  d  a  1 s t  y).
Co się tycze osób, których zbiegostwo nie je s t 

°czywistem lecz staje się prawdopodohnein, bądź 
to z ich w łasnych zeznań, bądź też ze szczegól­
nych okoliczności, to w ładze wojskowe lub cy­
wilne k tó re  będą zawiadomione o pobycie podo­
bnego zhiega, natychm iast prżedsięwezm ą środki 
Zapobiegające jego ucieczce. Następnie polecą 
spisań z niego protokół i zakommunikują tenże 
Władzom wojskowym prowincjonalnym drugiego 
państwa, które wówczas oświadczą czy obwiniony 
rzeczywiście zbiegł lub nie, a gdy się okaże, iż 
jest zbiegiem, zostanie w ydany w  sposób wyż 
Wzmiankowany.

Osoby wzmiankowąne w poprzedzającym  arty ­
kule pod lat. b, b ęd ą  przytrzym ywane 4-oddawane 
tylko w7 skutku wyraźnego żądania uczynionego, 
W każdym szczególnym wypadku, przez właści- 
We władze Państw a,"do którego te osoby nale­
żeć będą.

Art. 3. 1!) W ydanie ludźi nalez’ącycb do kate- 
gorji a, i b, art. 1 miejsca iriieć nie może, jeżeli 
przed udaniem się lub dbjęciem służby W k ra ju  
z którego ostatecznie zbiegli, byli poddanymi pań­
stwa do którego się jakozbiegow ie schronili i gdy 
charakter ich z tego stosunku w ynikający nie 
Został zniesiony w formie praw tego państw a 
przepisanej. Lecz i w tym w ypadku konie i przy­
rządy wojskowe znalezione przy tego rodzaju 
djięgaćłt, a uniesione przez nieb w chwili zbiego­
stwa, zostaną zwrócone.

2) 'Podobnież, gdyby należący do  jednej z tych
dwóch katego^ji, dopuścił się przestępstw a łub
Wykroczenia na ziemi państw a do którego się
^chronił, wydanie jego odinówionein być może do 
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czasu wycierpienia kary, na jaką według praw j 
tego państw a skazany zostanie.

3) W rażfe gdyby zatrzymanie i wydanie zbiega ’ 
nie mogło nastąpić inaczej jak  w skutku weżWa- ■ 
nia zastrzeżonego w artykule Źgim, a od chwili 
zbiegostwa upłynęło lat dwa, państwo zawezwane ■ 
może odmówić w ydaniatakiego zbiega, W szelako, j, 
gdyby zbiegły dopuścił się, lub był oskarżony 
o przestępstw o lub zbrodnię przed wydaleniem 
się z kraju  dopełnione, natenczas mima upływu 
la t dwóch od czasu zbiegostwa i ujścia jego, wy­
danym zostanie, a :to w sposób wyszczególniony 
w poniżej umieszczonych art. 15 i 16.

Art. 4. Zawiadomienia o których mowa w art. 2  
w przedm iocie podejrzanych o zbiegostwo ze słu­
żby jednej z wysokich umawiających* się stron, 
czynione będą ze strony RoSoji i Polski do jen e­
ra ła dowodzącego w najbliższej prowincji Pruskiej, 
ze s trony  zaś P rus do  główno-duwodzącego i ofi­
cerów upoważnionych do Wydawania zbiegńw, 
wezwania ściągaj ąoe się do osób wyszczególnio­
nych w art. 1 pod lit. b, czynione będą ze strony 
Rossji, do regencji prowincjonalnej Pruskiej naj­
bliższej, ze strony zaś Prus, do najbliższych w ładz 
wojskowych i cywilnych w Rossji i  Pol see.

W Cesarstwie Rossyjskiem komissarz specjalny, 
którem u powierzone je s t czuwanie nad utrzym y­
waniem stosunków dobrego sąsiedztw a nad gra*' 
nicą, będzie upoważnionym jąk dawniej do  czy­
nienia i odbierania zawiadomień i rekwizycji, 
przewidziauych niniejszym artykułem.

Art. 5. Jeżeliby się okazało, że zbiegły z jednej 
armji wysokich um awiających się stron, dopóśeil 
się już  poprzednio zbiegostwa ż wojska innego 
m onarchy lub państw a, z którem  jed n a  z wyso­
kich um awiających się stron zawarła była kon­
wencję kartelow ą, wówczas bez względu na tę 
okoliczność w ydany zostanie tło wojska z którego 
zbiegł ostatecznie. (d. c. n.)

fn ....... —■ 1 "" i
.— Na w ystaw ę krajow ą sz tuk  pięknych, przy­

były obrazy.następujące:p. Kostrzewskiego, Dzieci 
wiejskie; p. Gersona, Druchny, aquarella, i p. Szcr- 
mętowakiegp, W esele chłopskie.

Z O R Z E  PO LN O C N E .
Komety i zorze północne wspaniałością obrazu 

jak i przedstaw iają ściągają pow szechną uwagę, 
Czem są te piękne zjaw iska w naturze, zkądjeetjich 
początek, czego są skutkiem a co zwiastują, oto 
pytania zadawane co chwila tym, od k tó rych  spo­
dziewać się może ogół bliższych objaśnień.

Świetna zorza północna, k tóra się pokazała w ie­
czorem d. 21 b. m., zwróciła uwagę a raczej cie­
kawość publiczności, k tó rą radzibyśm y nazwać 
ciekawością naukową, a szczerze mówiąc nazwać 
ją  należy nieco zabobonną i bojaźliwą.

Nic w tem  dziwnego. Zjawisko którego przy­
czyny dobrze nie znamy, ktorego ręką dotknąć 
nie można, nie podpadające codziennie pod na­
sze oczy, budzi obawę jak  każdy przedm iot nie­
znany, nieznanej nam władzy. Jeżeli codzienne 
doświadczenie uczy o niewinnych następstw ach 
fenomenu, — choć nie znamy przyczyny, o- 
swajamy się, przyzwyczajamy i ju z  nie lękamy.

Deszcz, śnieg, burza brzemienna grzmotem * 
piorunami, grad, dla ogółu nie badającego przy­
czyn zjawisk natu ry  je s t ziemią tak  dobrze nie­
znaną jak  zorza północna, lecz codzień z famtemi 
się spotykam y i s ta ją  się one ehłebem pow sze­
dnim. Zorza północna pokazuje się czasem tylko 
w naszych klimatach, uderza oko niezwykłą po­
stacią, świetnemi barwami, nic więc dziwnego ze 
przestrasza, tak  jakby przeraził śnieg padający 
w zw rotnikow ych klimatach mieszkańca, k tó ry  
nigdy gotnie widział.

W  okolicach przybieguuow.ych zorza północ®* 
je s t pojawem tak pospolitym , jajk deszaz ń nas i  
naw et dodać należy jak  deszbz w późnej jesioni, 
lub na wiosnę. Za kołem bipguńowem w czarne,o- 
wej nocy bezustannej, k tó ra  trw a  miesiące całe, 
doby rachow ać prawie można pojawsiającemi 
się zorzami północne mi, k tó re w pewnych godzi­
nach  nieomal codzień bladem  siwem światłem ła ­
godzą ponurą noc.podbiegunową.

D ła bacznego postrzegacza i w naszych klim a­
tach  zorza północna nie je s t tak,rządkiem  zjaw i- 
skiem jak  to się zdaje na pozór. Fenomen te® 
przedstaw ia się w najrozmaitszym stopniu siły

przez
I tn ic h ą .
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OBRAZ IL
(W pietttftśćie lat potem ).

BOŻENNA wdowa po Stanisławie % dziwęj.
HANNA jej cór\ f .
STARZEC nieznajomy.
JANUSZ narzeczony Hanny
DUCHNA jej piastunka.

(Poranek, — izba w ubogim dworka sźlacbeckitn).

BOŻENNA (przędąc u  kołow rotka).

G w i a z d o  morza, któraś Pana  
Młekięąn swpjem karmiła^ 
Tyś śmierci szczep, któj;y ^zczęrpił 
Pierwszy rodzic, skruszyła.

DUĆHNA (wchodząc żywo).
Iraość m o j a  kochana, kołacz tak wyraata, 
Że nie mogę n ard ąży ć  z wyrabianiem ciasta. 
Niech się tam k-to chce śmieje, a  ja powiem śm iele  
Że kołacz nie na każde darzy się w esele.

Dobra wróżba dla m łodych, dobra jak Bóg w niebie: 
Nie zabraknie iin nigdy na soli i chlebie 
I jako ciasta w dzieży przysporzy się szczęścia

BOŻENNA.
Daj to, daj wielki Boże! choć dla mego dziecka  
Nie takiegom ja niegdyś czekała zam eścia...

BUCHNĄ.
Cóż robić moja Imość!, .fortyna zdradziecka,
Jak to m awiał Jegomość,, ,różpie kołem  toczy.
Ale znowu Imości łzam i zaszły oczy.
Toż to grzech, jak Bćjg żywy, tak s.ę zdrowie .p&pw.ać 
I tak ciężko świato.węj próżności żałować.
Pan Bóg dał — Pan B,pg w ziął i chwała Mu w Niebie! 
A  niech no Imość oczy rzuCi wedle siebie 
Ile to na tćj ziemi w cięższćj żyje biedzie?
A chociaż Imość Z owęj (krwi szlacheckiej idzie,
Co w lepszym zw ykła  by^hć ha święcie .splendorze, 
W szystkoć to moja Iroq|ć, wszystko dzieci.Bpżę!...

, BOŻENNA.
Nie dla siebie ja marne kochałam  dostatki,
Lecz ich dla dziecka mego pragnie serce matki.
O ciężko się nad nami ręka Pańska sroży.
W stary ród Sędziwojów gniew uderzył Boży.
Jeden brat gdzieś daleko pomiędzy obcemi 
Jakoby nędzny tułacz błąka s ię .po ziemi,
Drugi zszedł w niedojrzałej męzkich lat połow ie, 
W ieczny żal przekazując bolejgcśj wdowie.



światła; poczynając od słabej łuny  białawej lub 
blado różowej pewnego kształtu, lub słabych słu­
pów  białawych, do najśw ietniejszych barw p u r­
purow ych, jasnych  łuków i slupów strzelających 
az’ prawie do zenitu. Te ostatDie, które nie są u 
nas zbyt częste zw racają pow szechną uwagę 
k iedy pierwsze są widzialne tylko dla w praw ne­
go oka, przyzwyczajonego do bacznej obserwacji. 
Nim przystąpim y do przedstaw ienia teorji tego 
zjawiska, k tóra dopiero w ostatnich czasach po­
trafiła zdać sprawę z ogółu pojawów, opiszemy 
zorzę północną, kiedy takowa przedstaw ia się 
w  całej świetności. Zwykle przebieg je s t zawsze 
jednaki, a różnica na świetności polega.

Na północnej stronie nieba w krótce po zacho­
dzie słońca, tworzy się przy poziomie kilka lub 
kilkanaście smug mglistych (rodzaj ten chmurki 
zowią w meteorologji ,,stratus“ ). Ta mglista część 
nieba, dochodzi do wysokości 4, 6 lub 8 stopni. 
P rzez tę mgłę gwiazdy świecą, lecz przyćmione i 
ponure. Mgła owa kształtuje się w odcinek koła 
ciemniawego, otoczonego pasem jasnym, białym 
z początku, który potem w żółty przechodzi. 
Światło pasa nie je s t spokojne, lecz drżące, ru ­
chome jakby się w niem burzyło. Łuk taki świeci 
prZez kwadrans, półgodziny lecz czasem przedłu­
ża się przez kilka godzin bez zmiany; z niego do­
piero tryskają  słupy świetne, proste, białe i te 
biegną po obwodzie luku od wschodu ku zacho­
dowi. Teraz dopiero zaczyna się świetna gra barw 
k tórej żaden opis nie wystawi. S łupy  białe, pur­
purow e. seledynowe, strzelają co chwila, często 
jednocześnie w różnych punktach i zmieniają 
kształt i położenie.

Cała część północna nieba oblana byw a jakby  
łuDą od największego pożaru, na której cudnie 
m alują się słupy białe i seledynowe, a ruch ich do­
pom aga bardziej dopomaga do widzialności. Slu­
p y  zdają się rozbiegać z punktu pod poziomem 
położonego, a w św ietnych zjaw iskach dochodzą 
do takiej długości, że przeszedłszy po nad głow a­
mi zbiegają się w jednym  punkcie i tw orzą świe­
tny wieniec koroną zwany. Takiej świetności zo­
rze które aż koronę tw orzą byw ają tylko w m iej­
scach wysoko na północ położonych. Cała część 
nieba północna tw orzy jak b y  namiot świetny, a 
szczyt jego kończy się koroną. Od tej chwili zo­
rza  słabnąć zaczyna, słupy skracają się, liczba 
ich  maleje, niebo pokryw a się barw ą jednosta jną  
koloru krwistego, k tóry  blednie powolnie i niebo 
się pokryw a po zniknieniu światła szerokiemi sza- 
rem i plamami, które po trochu najczęściej zamie­
niają się w lekkie chm urki pierzaste (zwane przez 
m eteorologów  ,,cirri“).

N a kilka a naw et kilkanaście godzin przed po­
jawieniem  się zorzy północnej, igła magnesowa 
wolno zawieszona na nieskręconym jedw abiu, za­
czyna doznawać ruchów  niezwykłych. Igła tak 
zawieszona w ciągu dnia zawsze doznaje lekkich 
ruchów , lecz te nie przechodzą ćwierci stopnia, 
a le przed m ającą nastąpić zorzą północną ruchy 
igły dochodzą czasem 2 stopni, a w północnych 
stronach nawet i więcej. W  czasie zorzy, szcze­

gólniej kiedy zjawisko przybiera wielkie rozmia­
ry  igła doznaje ciągłych ruchów, koniec jej kie­
ruje się ku środkowi luku świetnego, a w  czasie 
tryskania słupów  i biegu ich ku zachodowi igła 
tak jakby  usiłowała dążyć za niemi, kieruje się 
nieco ku zachodniej stronie. Arago którem u za­
wdzięczamy upatrzenie związku między zorzami 
północnemi a ruchami igły magnesowej, z dostrze­
żeń m agnetycznych wiedział o zorzy której niebo 
pochmurne widzieć nie dozwalało i tylko postrze- 
żeniami w innych miejscach o prawdziwości swego 
wniosku przekonywał.

O dkrycie zależności między zorzami północne­
mi a magnetyzmem ziemskim było olbrzymim kro­
kiem w teorji zorz. Ścieśniało się kółko w k tó­
rym szukać należało przyczyny tego zjawiska.

Związek między elektrycznością a zorzami dało 
spostrzeżenie następujące: Na liuji telegrafu ele­
ktrycznego między Pizą a F lorencją w 1848 dnia 
17 listopada spostrzegł Mateucii iżapparata  dzia­
łać same zaczęły, lecz nie jednostajnie, nakoniec 
kotwice przyciągnięte do elektrom *gnesów nie 
dozwoliły przesyłać wiadomości pomimo ciągłego 
usiłowania wprawienia w ruch przyrządów  te le ­
graficznych. Silny strumień elektryczny przebie­
gał po drucie telegrafu i niszczył działania s tru ­
mienia z baterji galwanicznej. Działo się to pod­
czas świetnej zorzy północnej, a za jej ustaniem, 
te legraf działał na nowo.

Działanie to zorzy północnej jeżeli ona docho­
dzi pewnej świetności, czyli pewnego natężenia 
na telegrafy elektryczne kilkakrotnie później uw a­
żano i fakt ten nie je s t prostym zbiegiem wypad­
ków, lecz w ścisłym znajduje się związku.

Odkrycie działania strumienia galwanicznego na 
igłę magnesową uczynione przez Oersteta, w ska­
zało ściśle i dokładnie to czego się dawno domy­
ślano, a czego jed n ak  nie umiano dowieść z pe­
wnością, że elektryczność je s t przyczyną zórz pół­
nocnych. W  ostatn ich  czarach znakomity fizyk. 
Delarive w Genewie robiąc doświadczenia nad e- 
lektrycznością w ypływającą pod wpływem silne­
go m agnesu potrafił na m aleńką stopę naśladow ać 
prawie wszystkie zjawiska, które zorza przed­
stawia.

Starać się będziemy całą teorję tego zjawiska 
w krótkości przedstawić, w ypow iadając ostatnie 
słowo, które w tym  przedmiocie nauka wyrzekła.

W iadom o nam, że w szystkie ciała stałe czy też 
ciekłe posiadają elektryczność, k tóra w nich znaj­
duje się w stanie obojętnym. W  tym razie ilość 
płynu elektrycznego dodatnegow  ciele je s t równa 
ilości płynu ujemnego i oba te płyny są w stanie 
równowagi. Zerwanie równowagi daje początek 
zjawiskom elektrycznym.

Parowanie w ody tak obficie rozlanej na powierz­
chni ziemi, sprowadza to zerwanie równowagi ele­
ktrycznej; para unosi z sobą przewyżkę elektrycz­
ności dodatniej, k iedy odpowiednia przewyżka e le­
ktryczności ujemnej pozostaje w ziemi. Jest to  głó­
wne źródło elektryczności atmosferyczuej, której 
b y t z łatwością się w ykryw a w każdej porze dnia, 
prży każdym stanie nieba. Przy pogodnym niebie

elektryczność je s t jednostajnie rozłożoną; j uZ 
w niewielkich wysokościach powietrze je s t naele' 
ktryzow ane dodatnie, wznosząc się w wyższe waf' 
stw y napięcie elektryczne rośnie. Z powodu je ' 
dnostajnego i powolnego wzrastania napięcia, 
każda warstwa powietrza, znajduje się pomiędzy 
warstwami innemi mająeemi napięcia elektryczne 
nie wiele od niej różne. W arstw y silniej naelek' 
tryzowane udzielają warstwom sąsiednim prze' 
wyżkę swej elektryczności, lecz że różnice napi§' 
cia w warstwach blizkich są nie wielkie, z oboję' 
tnianie idzie powolnie, jednostajnie i może być p°>' 
strżeźone tylko za pomocą narzędzi fizycznych, 3 
nie objawia się oku naszemu.

Jeżeli warstw y różnej tem peratury a w różnej 
wysokości położone, zaczną się nie powolnie, lecZ 
szybko z sobą mieszać, w tedy para wodna skra' 
płać się będzie i cząstki powietrza i pary  bardzo 
różnego napięcia elektrycznego znajdą się w bliZ' 
kości. W  tym przypadku układanie się do równo' 
wagi płynu elektrycznego nie będzie odbywać się 
powolnie, niewidocznie, lecz owszem gwałtownie 
w postaci błyskawicy i grzmotu.

Gdy się to między chmurą a ziemią odbywa, e' 
lektryczność przychodzi do równowagi w postaO 
piorunu.

Mówiliśmy poprzednio, że w każdej porze rok*1 
atmosfera w coraz wyższych sferach, coraz to sil' 
niej jest naelektryzowaną; możnaby zatem uczyni0 
zarzut dla czego i w porze zimowej nie ma grzmo' 
tów i piorunów. Bywają i w zimie, na to odpowie' 
my, tylko bardzo rzadko i to dla tego, że wielki0 
ilości elektryczności w niższych w arstwach atmO' 
sfery mogą się zgromadzać w skutku gwałtowne' 
go parowania wody, do czego potrzebna wysoka 
tem peratura, co zatem w lecie miejsca mieć moźel 
powtóre, potrzeba aby wielkie massy powietrz3 
szybko wznieść się mogły do znacznej wysokości, 
a tam spotkać się z massami powietrza będąceg0 
w odmiennein napięciu elektrycznem. Pow ietrze 
wznosić się może tylko w skutku silnego rozgrza' 
nia, i to do tego zatem potrzeba wyższej tempe' 
ratury .

Taż sama elektryczność, k tóra w niższych war' 
stw ach sprawia grzm oty i pioruny, a źródło kto' 
rej znamy, w w y ż s z y c h  p o k ła d a c h  a tm o s fe r y  daj3
początek zorzom północnym, a w jak i sposób, 
zaraz zobaczemy.

Powietrze je s t  złym przewodnikiem elektrycz­
ności, czyli że się opiera połączenie elektryczności 
przeciwnoimiennych dążących do równowagi;im on3 
je s t  bardziej zgęszczone, tern opór staw ia większy 
E lektryczność doszedłszy do wysokiego stopni3 
napięcia, gwałtownie toruje sobie drogę przez po; 
wietrze rozdzielając je  i w postaci iskry  byt swój 
objawia.

Połączenie przeciwnoimiennych elektryczności 
w w arstw ach bardzo wysokich naszej atmosfery, 
odbyw a się w sposób nieco odmienny. Pow ietrz3 
bardzo rzadkie nie stawia takiego oporu jak  w niż­
szych; elektryczność już  pod niewielkiem napi?' 
ciem przechodzi w w arstw y rozrzedzonego powie' 
trza w postaci słabego fosforzynnego światła. Tf

Fortuna w marność poszła  i to moje dziecię 
Jedna starego rodu gałązka słabiuchna 
Czemze biedna sierota zasłynie na świecie? 
Oto na dzień wesela stara niańka Duchna 
U piecze biały kołacz — wiano i dostatki 
Będą dawne wspomnienia i ciche łzy  matki!

DUCHNA (kiwając smutnie głową).
Kiedym ci ją nieboże, na tych moich ręku, 
Przyśpiewując bujała do snu pomaleńku, 
Myślałam sobie nieraz: dajno Boże w wiośnie 
Niech mój śliczny kwiateczek wysoko podrośnie, 
Dopieroz tobie starej w pysznćj wznieść się mierze! 
Dopieroż ci się będą kłaniali rycerze 
Prosząc o dobre słówko! A tu krasawica 
W ybierze sobie w złotej zbroi krółewica; 
Macierz p łacząc ustroi w cudne złotogłow ie, 
Ja wianek rozmarynu upnę jćj na głow ie, 
A rodzic trzos naliczy i wyprawi gody: 
Będą strzelać z moździerzy stare tocząc miody!

(Hanna wbiega z wiązką białych kwiatów). 
HANNA.

Matuchno moja droga! Matuchno kochana! 
Patrz, j a t  ślicznie kalina rozkwitła mi z rana. 
Rosa na niej, jak perły.

BOŻENNA (całując ją  w czoło).
Lube dziecię moje! 

śnieżne listki kaliny — białe lice twoje,

A rosa co na one woniejące kwiatki 
Opadła cichą nocą — to łzy starćj matki!...

HANNA (z wyrzutem).
Zaw szeź matuchno moja! i zaw szeź to samo! 
Smutne twe oko w wiecznej łzie  tęsknoty pływa.

BOŻENNA.
Dziecie! o dziecie moje!

HANNA.
Nic już nie mów mamo, 

Ja dzisiaj jakoś taka rada i szczęśliwa  
Że tylko by mi śpiew ać i cieszyć się trzeba. 
Kiedy ran k iem  wybiegłam  za rzeczkę na łąki, 
Tak mi było na sercu, żebym jak skowronki 
Chciała z piosenką lecić gdzieś w górę... do nieba!

BOŻENNA.
Wzlatuj! gołąbko moja, póki ziem ska troska 
Białych ci skrzydeł twoich na dół nie wyłam ie. 
Wzlatuj i igraj w słońcu, za nim wola Boska  
Czoła w ciężkie boleści nie ustroi znamię!

HANNA.
Ja się pewno rozpłaczę, nie wytrzymam dłużćj! 
O wszakżeż prawda niańko, że to źle się wróży, 
Kiedy w wiiją w esela panna m łoda płacze?

( • DUCHNA.
Oj nie płacz stokroteczko! szkoda łz ą  szafować, 
Lepiej ją  doniu moja na późniój zachować,
0  lepiej! —  A widziałaś jak rosną kołacze?

d o d a t e k



spokojne wyładowania, odbyw aj# się tern łatwiej 
ilekroć atmosfera w tych wielkich wysokościach 
napełnioną je s t igiełkami drobnemi zmarzniętej 
Wody. które układając się w długie smugi tworzą 
pasy świecące w całej swej rozciągłości.

Oto je s t najprawdopodobniejsza przyczyna 
światła, tworząca zorzę północną. Brakowało ty l­
ko nam wyświecenia powodów sprawiających owe 
kształty w których się objawia to zjawisko. Ow 
pas świecący, owe promienie z niego strzelające 
i posuwające się od wschodu ku zachodowi nie 
były wytłumaczone. W ostatnich dopiero cza­
sach pan Delarive, któremu nauka o elektrycz­
ności tyle głębokich poglądów zawdzięcza, oka­
zał praw dziw ą je j przyczynę, doświadczeniem na 
małą skalę w ktorem  elektryczność w w arunkach 
zbliżonych do tych, w jakich się znajduje w gór­
nych warstwach atmosfery, kształtuje się zupełnie 
tak samo jak  w zorzy północnej.

Doświadczenie to je s t następujące: w naczyniu 
szklanym w którym  rozrzedzono powietrze, znaj­
duje się walec Zelazny doskonale odosobniony od 
pierścienia otaczającego w dolnej jego części. W a­
lec żelazny je s t połączony z machiną elektryczną; t 
pierścień zaś z ziemią. Za nadaniem ruchu m achi­
nie, elektryczność spływa od walca do pierścienia 
a z’e sic to odbywa w powietrzu bardzo rozrzedzo- 
nem, wypełnia całą tę przestrzeli światłem fosfory- 
cznem płynąeem spokojnie: Za namagnesowaniem 
Walca żelaznego przez poddanie go pod działania 
silnego m agnesu, zjawisko całkiem się inaczej 
przedstaw ia. E lektryczność pierwotnie płynąca 
z wszystkich punktów górnej podstaw y walca,
zbiega się ku obwodowi i tworzy lejkowatą p o ­
włokę, w której w yskakują promienie biegnące 
ciągle w około i to w jednym  kierunku zależnym 
o<l rodzaju bieguna magnesu, k tó ry  działa na nie. 
Za zmianą biegunów w walcu żelaznym, zmienia 
się kierunek ruchu.

U rządzając tak doświadczenia, aby biegun dzia­
łający był tegozl samego rodzaju co biegun półno­
cny ziemi kierunek ruchu je s t od w schodu ku za­
c h o d o w i,  to je s t ten sam co i w zorzy północnej.

Doświadczenie to prawie dopełnia teorję zorzy 
północnej, którą streścić można jak  następuje:

Przyczyną zórz północnych je s t to taz’ sama e- 
lektryczność atm osferyczna, k tóra w niższych 
W arstwach powietrza, a szczególniej w letnich 
miesiącach z powodu raptow nych zmian tem pe­
ratury i przenoszenia się dolnych w arstw  ku g ó ­
rze, daje początek grzmotom i piorunom.

Do utworzenia zorzy północnej, potrzebna je s t 
bytność w górnej części atm osfery igiełek lodu u- 
łatwiającyeh cząstkowe wyładow anie elektryczne 
W powietrzu rozrzedzonem. Jakoż zawsze przed 
zorzą północną, niebo przedstawia się blado-nie- 
bieskie, przymglone, słońce i xiężye byw ają otoczo­
ne kołami hialemi, k tóre pochodzą z załamania 
promieni światła w kryształach lodu.

W  klimatach bliskich równika, zorza północna 
miejsca mieć nie może, gdyż tam, za daleko od 
biegunów m agnetycznych ziemskich, choćby wy-

się one będą na całej przestrzeni nieba, a przez 
to samo stają się niewidzialnemi. W  miarę zbliże­
nia się ku biegunom ziemi, w pływ magnetyzmu 
ziemskiego je s t co raz to przeważniejszem. Pod 
jego wpływem przestrzenie napełnione igiełkami 
lodu naelektryzowanem i układają się w pewne 
postacie, tak jak  w doświadczeniu D elarive’a i 
dają początek zorzy północnej, a raczej bieguno­
wej, gdyż podobne zjawiska objawiają się przy 
południowym biegunie ziemi. Im bardziej zbliżemy 
się do bieguna, tern zjawisko staje się ezęstszem i
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ładow ania elektryczne miały miejsce, o d b y w a ć

dej dobie prawie się pojawia.
P eorja  poprzednia tłomaczy ogól zjaw isk towa­

rzyszących zorzy północnej. Jej postać, wpływ 
na igłę m agnesową i na telegrafy elektryczne.— 
Badając spisy zorz północnych uważanych w na­
szych klimatach, spostrzegam y pew ną perjodycz- 
ność w tein zjawisku i tak: biorąc ostatnie la t 20 
widzimy że lata 1837, 1841 do 1843, następnie 
J846 do 1849, były bardzo obfite w zorze półno­
cne, kiedy przeciwnie lata 1844 do 45 i 50 do 51, 
mało ich przedstaw iały. Spisy z przeszłego wieku 
toż samo przedstaw iają, rok i 741, 1746 i 1760 są 
bardzo obfite, w latach zaś 1744 i 1755 zorze pół­
nocne bardzo się rzadko pojawiały. Perjodyczność 
ta  staje się widoczniejszą, mając spisy przed 
oczyma; jasno  z nich widać że jeżeli rok jak i był 
bardzo w zorze bogaty, w następnych latach liczba 
ich się zmniejsza, dochodzi do liczby na mniej­
szej i znowu powoli w zrasta aby znowu się zmiej- 
szać. O przyczynie tej perjodyczności trudno nam 
coś pewnego wyrzec. Powiemy tylko że lata bo­
gate w zorze są te w których lody przybiegunowe 
w większej znajdują się obfitości' i dochodzą do 
niższych szerokości. Ilekroć okolice przybiegu­
nowe są bardziej z lodów oczyszczone, zorze są 
tein rzadsze. Bozkład lodów przy biegunie w teo- 
rji któręśm y przytoczyli, gra bezwątpienia wielką 
rolę w tworzeniu się igiełek lodu w górnych w ar­
stwach atmosfery, nieodzownych do utworzenia 
zorzy północnej.

W  l7ym  wieku znajduje się znaczna przestrzeń 
czasu między latami 1621 a 1688, w której nie 
zhajdujem y żadnej wzmianki o pokazaniu się zorz 
północnych. W  tymto czasie brzegi Greułandji 
nie były jak  dziś otoczone ławą lodu, k tóra do 
nich tam uje przystęp. Być bardzo może że otwo 
rżenie się ław y lodowej spowodowało częstsze po­
jaw ianie się zorzy północnej w naszych klimatach.

A. Pr.

WIADOMOŚCI Z A G K M IC Z M  
w

r c l e  g  r  a  m  y.
a r  y  i  24 k w t ę t n  i a. Monitor powszech­

ny  donosi; że P russy  zaprotestowały przeciwko 
postępkowi Austrji, tak samo jak  inne mocarstwa.

T u r y  n 23 k w i e t n i a. Go ze ta Pie moneta  
donosi o formowaniu annji czynnej, która się sk ła ­
da. z pięciu dywizji piechoty i jednej konnicy.

Dziś rano hr. Brassier, m inister pruski w T u ry ­
nie, wręczył królowi list w imieniu Związku nie-

san

mieckiego.
Dziś hr. Cavour, prezes Rady m inistrów przed­

stawił Izbom projekt do prawa, m ający na celu 
złożenie w ręce królewskie zupełnej w ładzy w ra­
zie wybuchnięcia w ojny z Austrją.

P rojekt ten poprzedzony je s t wykazaniem po­
wodów, które z wielkim entuzjazmem przyjęli d e ­
putowani.

Gazeta Piemocka ogłasza wiadomości z nad T i­
cino, że kaw aler Ceschi i baron K ellerberg jad ą  do 
T urynu z nadzwyczajną m issją do rządu sardyń-
skiego.

T u r  y  n 23 k w i  e f  n i a. Deputowani roz­
poczęli posiedzenie o godzinie 3ej. Izba uchwaliła 
bez rozpraw  projekt do prawa, nadającego królo­
wi nieograniczoną w ładzę wykonawczą i praw o­
dawczą. 110 głosów było za projektem, a 24 
przeciw. Deputowani opuścili salę w pośród  o- 
krzyków: Niech ż y je  kró l!  Publiczność również 
z oklaskami przyjęła hrabiego Cavoura, gdy w y ­
chodził z Izby.

T u r y n 23 k  w i e t n i  a (wieczorem). Ba­
ron K ellerberg z nadzw yczajną m issją do rządu 
sardyńskiego przybył. P rzyjął go hr. Cavour na 
posłuchaniu o godzinie wpół do szóstej. Mówią, 
że przywiózł on wypowiedzenie wojny, o którem  
od dwóch dni słyszemy.

Usposobienie publiczności w T urynie, je s t w y­
borne.

Liczba Austrjaków nad granicą z dniem każdym 
się zwiększa.

F r a n k f u r t  23 k w i e t n i a .  Sejm n ie­
miecki na nadzwyczajnem  swera posiedzeniu u- 
chwalił przyjęcie propozycji pruskiej, mającej na 
celu uorganizowanie kontyngensu federacyjnego, 
aby był w możności w yruszenia w pochód wojen­
ny, i przygotowanie do uzbrojenia fortec związko­
wych. Reprezentanci niektórych państw  niemiec­
kich nie mają instrukcji.

F r  a - n k  f u r t  23 k w i e t n i a  (wieczorem). 
Urzędowe zawiadomienie sejmu niemieckiego, po ­
tw ierdza powyższą telegram ę co do postanowie­
nia, aby wojsko gotowe było do marszu, dodając, 
że komitet wojskowy ma się porozumieć z komis- 
sją wojskową, celem wykonania tego postanowie­
nia sejmu.

Urzędownie już  ogłoszono, że korpus dw unasto- 
tysięczny w krótkim czasie zbierze się w F ran k ­
furcie i jego okolicach, „dla obrony sejm u.“

D r e z n o  23 k  w i  e t n i a. Dzisiejszy Dzien­
nik Drezdeński  ogłasza rozkaz królew ski z dnia 
16 kwietnia, dotyczący się zakupu koni na  po ­
trzebę wojska.

L o n d  y  n 23 k w i e t n i a. Globe zamieścił 
notę, według której lir. Buol pomimo ostatnich 
przedstawień Anglji, nie w ydał odw ołującego roz­
kazu, że po upływie term inu w ultim atum  w y ra ­
żonego, w ojska austrjackie wejść m ają na terri- 
torium piemonckie.

Pomimo tego wszakże dodaje Globe znakomite 
osoby w Londynie sądzą, że je s t  jeszcze możliwe 
utrzym ania pokoju.

L o n d y n  23 k w i e t n i a  (wieczorem.)

HANNA.
A jakżeż, nie widziałam? ciasta p e łn a  dzieża! 
Matuchno, ja pobiegnę teraz do alkierza,
I piękniej się ob lokę i w kwiatki przystroję.

DUCHNA (Śmiejąc się).
Widzicie ją! widzicie ono z ło to  moje!
Jak się to rade stroić i b ia ło  i cienko,
A potem odem knąw szy w komorze okienko  
W yglądać ,  z której strony zajedzie pan m ło d y .—
Oj dla Boga! dla Boga! kiej koral jagody!...

HANNA (markotnie).
To mnie niańko nie w stydźcie  —  bo i cóż to szkodzi,  
Że kiedy czas leniwy powoli mi schodzi,
Popatrzę na świat Boży okienkiem przez szyby?
A wy z a ra z  mówicie: z a  Januszem niby,
Gdzieby tam za Januszem! P o ła jc ie ją  mamo.

DUCHNA.
I Itność, Boże odpuść, robiła to samo,
Gdy Jeg o m o ść  n ieboszczyk  przyjeżdżał w zaloty.
Pani matka się pyta: —  Duchno! gdzie panienka,
W sadzie czy u kądzieli? Gdzie tam! —  u okienka!,..  
O Imość, moja Iinośc! toc to czas był złoty:
Cztery siwki mośpanie rżą tylko zdaleka  
A Bożenka sp łon iona w alkierzyk ucieka.

BOŻENNA.
P o  co próżnemi s ło w y  staw iać  przed oczym a  
D a w n e  czasy, jak zg a s łą  lampę na świeczniku?

HANNA.
Niańko! dlaczego Janusz czterech s iw ków  nie ma,
I przyjeżdża tu tylko na jednym  koniku?

DUCHNA.
Bo widzisz u Janusza na jednćj zagrodzie  
Jest je szcze  kilku braci i starzy rodzice,
A  choć to mówią: pan brat równy wojewodzie,  
Zaw szeć to co innego bogaci dziedzice,
Jakim twój ojciee Hanko b y ł niegdyś za m łoda,
A szlachcice jak Janusz.

HANNA.
Szkoda! w ielka szkoda!...

(Zamyśla się skubiąc kwiatki)
DUCHNA.

Szkoda  pieszczotko moja kw iaty  próżno psow ać;  
Chyba chcesz się parzystej liczby dorachować;
A le ja  tu czas tyło mitrężę daremnie  
A tam k ołaczom  moim nie dobrze bezemnie.

(W ychodzi,  — długa chwila m i l c z e n i a ) .  

HANNA (przysuwając się do matki)- 
Pom ów cie  co matuchno, a słodko a m iło ,
Bo mi się jakoś smutno na sercu z r o b i ł o .

BOŻENNA.
Janusz pewno nie długo p rzy jed zie , bo s ło ń c e  
Jakoś ku p o łu d n io w i chyli się gorące.

(D a ls z y  ciąg nastąpi).

Dodatekdo  Nru H 3  Kroniki.



Dodatek do Gazety lo n d yń sk ie j  ogłosił dziś wie­
czorem, proklam ację królowej rozw iązującą p a r ­
lament i zwołującą go nadz ień  31 maja.

( /ndependance Bel g e j  
A N G L J  A.

— Morning Post tak pisze o chwili obecnej;
Austrja w ydała wojnę. Gabinet w iedeński o d ­

mawia układów i przesłał rozkaz komendantowi 
sw ych armji w Lombardji, ażeby wezwał S a r­
dy nję o rozbrojenie się i rozpuszczenie ochotni­
ków w ciągu dni trzech. T a nagła gwałtowność, 
odpowiada ogólnemu postępowaniu Austrji we 
W łoszech; ale sądzimy, z’e lud angielski dowie się 
z zadziwieniem, ze Austrja z największą pogardą 
przyjęła nasze propozycje w tej właśnie chwili, 
gdy zdawało się, iż powinny doprowadzić do spo­
kojnego porozumienia.

A ustrja odrzuca je  bez namysłu, a odpowiedzią 
dla Ang'.ji, je s t ultimatum przesłane Sardynji 
z trzechdniowym  tylko terminem. N aturalną je s t 
rzeczą, z’e dw ór turyński na podobne wezwanie 
jednę tylko dać moz’e odpowiedź. Term in upłynie 
w niedzielę wieczorem, a w poniedziałek lub we 
w torek wojska austrjackie przejdą T essyn  i roz­
poczną wójnę. W kilka godzin później wojska 
francuz kie p rzejdą Alpy i rozpocznie się wojna.

Kiedy się skończy? N ikt nie zdoła odpowie­
dzieć, ale powtarzamy, źe wszystkie sym patje An- 
glji będą za S ardyn ją i za spraw ą w ioską.

Od wielu miesięcy przew idywaliśm y to co za­
szło, i ostrzegali ministerjum. Często uderzaliśmy 
na rząd, a głównie na lorda M almesbury w tym 
przedmiocie; ale w tej stanowczej chwili winniśmy 
oświadczyć, że co się tyczy poczciwości, praw o­
ści, gorliwości, nikt, jesteśm y o tern przekonani, 
z poprzedników jego nie przewyższył go. Działał 
jalc mógł najlepiej, według głosu sumienia. Ale 
nie mniej opłakanein je s t dla Europy, źe rząd  an­
gielski powierzony był w ręce gabinetu zanadto 
sym patyzującego z A ustrją i nie mającego potrze- 
buej energji do zajmowania się tak rozległą kwe- 
stją.

Ąle dajmy pokój tem u co zrobiono, a co można 
było zrobić; myślmy o tein, co teraz zrobić nale­
ży. Odpowiemy, a cała Anglja, jesteśm y tego p e ­
wni, | owtórzy za nami: kiedy Austrja w ydała woj­
nę, niechże ją  sobie prowadzi z Włochami i F ran ­
cją. My zachowajmy najściślejszą neutralność, i 
użyjmy w szystkich najdzielniejszych sposobów, 
ażeby cała Europa poszła za naszym przykładem. 
Tym  sposobem przynajmniej przeszkodzimy w oj­
nie rozszerzać się dalej.

Przedmiotem zatargów z początku był wpływ 
austrjacki i usterki rządu w państw ach włoskich. 
K w estja przybrała dzisiaj szersze rozmiary. Skut­
kiem wojny traktaty  schowane w kieszeń, a A u­
strja  będzie walczyła na obalenie Piem ontu i umo­
cnienie swego panowania we W łoszech, kiedy 
Francja, S ardynja i stronnictwo liberalne we W ło­
szech, będą usiłowali usunąć A ustrjaków z całych 
W łoch.

Lud angielski szczerze podzieli tę ostatnią dąż­
ność, ale neutralność będzie naszein godłem, zanim 
będziemy mogli użyć potężnego wpływu Anglji.

Nie taim y się z nadzieją, iż za zebraniem parla­
mentu, ministerjum przejdzie w inne ręce; ale j e ­
żeli gabinet zaniecha, jak  tego po nim oczekujemy, 
swoich austrjackich dążności i przyjmie wskaza­
ną przez nas politykę, to damy mu nasze serde­
czne poparcie we w szystkich usiłowaniach, które 
podejmie dla ograniczenia w ojny i zabezpieczenia 
k ra ju .«

Times rozważa, jaki opór może stawić Piemont 
grożącemu najazdowi austrjackiem u i nie widzi ża­
dnego możliwym. > Jeżeli Austrja i S ardynja po­
zostawione będą same sobie, za kilka dni usły- 
szym y o wtargnięciu wojsk do Sardynji i o bitwie. 
W szystko  zapowiada te fakta jako  proste wzglę­
dem siebie następstwa. Nagłe ultimatum i krótki 
termin, są widoczni,ę częścią wojskowej, w ystu ­
diowanej i stanowczo przyjętej polityki austrjac- 
kiej. Oczywiście leży to w je j interesie, jeżeli się 
zdecydowała na wojnę, albo jeżeli myśli, źe bę­
dzie musiała j ą  przyjąć, ażeby zniszczyć armję 
sardyńską wprzódy, nim Francja zdąży je j przy­
być na pomoc. Łatwym je s t marsz z nad tessyń- 
skich brzegów do T urynu  przez kraj, nie zasło- 
mony żadną warownią, znany dokładnie z opera­
cji niedawnej wojny i dający wszelką łatwość 
przeprow adzenia wielkiej armji. T rzy  dni w ystar­
czą austrja om na drogę 0d granicy do Turynu. 
Pomiędzy gra.nu-ą a stolicą je s t tylko broń i ciała 
tych 40,000 żołnierzy sardyńskich, k tórych  o ty ­
le przew yższają liczbą wojska austrjackie. ^ n i­

szczyć tę armję, wykonać siłą żądane rozbrojenie 
i dyktować praw a w Turynie, byłoby dziełem dni 
kilku, jeżeliby Sardynję opuścili przyjaciele."

Z kolei Times rozbiera, co mógłby zrobić N a­
poleon III, aby przyjść w pomoc królowi W ikto- 
rowi-Emanuelowi: w tym względzie dziennik an­
gielski rozpoczyna drobiazgowe rozpoznawanie 
ruchów  wojsk fracuzkich, które chcianoby posłać 
do W łoch czy to przez Alpy, czy przez morze — 
i.T ulon— powiada Times na tę ostatnią kw estję— 
je s t bogaty w środki przewozu i mógłby w kilka 
godzin przenieść do Genuy znakomite siły. Z Ge­
nuy aż do T urynu  je s t kolej żelazna, ale uieszezę 
ściein kolej ta  idzie ku północo-wschodowi i wiel­
ka jej część będąc w posiadaniu A ustrjaków , by­
łaby zapewne zniszczoną przez nich wjpierwszym 
dniu pochodu.

Times twierdzi zatem, że nie ma wielkiego zau­
fania w przybyciu na czas wojsk francuzkich pod 
T uryn  i dodaje, źe fizycznie mówiąc, jeżeli woj­
na się rozpocznie, mocarstwo, które poniesie d ru ­
giemu pierwsze ciosy i wybierze swoje pole bi- 
tw y — rozpocznie z korzyścią; ale mówiąc mo­
ralnie, rezultat pew no będzie wręcz przeciwny."

W końcu artykułu  Times oświadcza, źe n iew ie­
le buduje na możliwości odciągnięcia Austrji ód 
je j postanowień. (Le Nord)

A U S T R J A .

Czytamy w Gazecie W iedeńskiej  (artykuł urzę­
dowy):

Szczera chęć A ustrji utrzymania pokoju dla wy­
swobodzenia się z odpowiedzialności, jeżeliby klę­
ska wojny dosięgła kraje szczęśliwe i żyzne, skło- 
n iła ją  do próbowania ostatecznych zabiegów wzglę­
dem dworu turyńskiego. Od wielu la t gabinet ten 
napada na świętość praw Austrji, a przez świeże 
manifestacje stał się jaw nym  jej przeciwnikiem. 
Piemont ma tylko jed n ą  drogę: rozbrojenie i prze­
konanie świata, że chce powrócić do regularnego 
położenia.

Z rozkazu Jego Ces. Mości, hr. B uolprzesłał lir. 
Cavour depeszę, w której wzywa Sardynję w du­
chu bardzo pojednawczym, ale serjo i z upomnie­
niem, aby baczyła na ostateczne następstw a do 
przedsięwzięcia rozbrojenia. Jeżeli Piem ont po­
słucha tego wezwania ( Aujforderung) popartego 
przedstawieniam i innych mocarstw europejskich, 
może być upewnionym od wszelkiego najazdu sło­
wem auslrjackiem. Z resztą Austrja utrzym uje nie­
zmiennie sw oją propozycję ogólnego rozbrojenia, 
jakkolw iek nie ma zamiaru obecnie użytych prze­
ciw Piemontowi środków, uczynić, zależnemi od 
dalszych układów.

A ustrja żąda zaszczytnego pokoju: ma sumienie 
spokojne i godne. A rtykuł kończy się terni słowy: 
„W iem y, że pełne prób przeznaczenia nas oczeku­
ją , ale zaufanie jakiem  ożywia nas nasze prawo i 
nasza odwaga, nie osłabnie ani na chwilę tak 
w wspaniałom yślnym  monarsze, jak  w w iernych 
jego ludach .“ (Le Nord.)

F R A N C J A .
Paryż 23 Kwietnia. Mimo artykułów  Monitora, 

które ogromne robią w Paryżu wrażenie, dyploma­
cja nie w yrzekła swego ostatniego słowa. Usiłuje 
ona wynaleźć środek, k tó ry  jeśli nie doprowadzi 
być może do kongressu, to przynajmniej nie do­
puści rozpoczęcia wojny. Kilka kombinacji poda­
je  Anglja. N ajprzód wezwanie Austrji, aby się j e ­
szcze przez kilka dni z krokami nieprzyjacielskie- 
mi wstrzymała, celem uradzenia czegoś stanow cze­
go Z drugiej znów stronypodano propozycję, aby 
w moc jednego z artykułów  kongressu paryzkiego, 
trzecie mocarstwo wystąpiło z interw encją dla po­
jednania Austrji z Sardynją. W ątpić wypada, aby 
ta ostatnia na to zgodzić się chciała, gdyż wyraźnie, 
je s t ona zadowolona z obrotu jak i rzeczy przybra­
ły. W cale nie lęka się ona rozpoczęcia wojny.

— Zapow iadają dziś, źe pan Persiguy zastąpi 
w Londynie xięcia Pellissier, k tóry  otrzym ał do­
wództwo armji obserw acyjnej nad Renem.

— W edług listów z T urynu  pod dniem 2] i 
z F lorencji pod dniem 20, A ustrjacy z żadną je ­
szcze nie w ystąpili dem onstracją, lecz obawiają się 
tam o Toskanję. Rozchodziły się pogłoski, źe Au­
strjacy chcąc okrążyć Sardynję, postanowili opa­
nować Liwurno. W ielkixiąźezaprotestuje bezwąt- 
pienia, gdyż wiele mu na tem zależy, aby pozostał 
w neutralności.

W  Flacencji jenerał-kom endant placu, nie o trzy­
mawszy pieniędzy na zapłacenie żołdu żołnierzom, 
itwaźał za dogodne dla siebie, i zabrał kassę miej­
ską. Pomimo oporu, kom endant na swojem posta­
wił, i w ydał tylko kw it blisko na 40,000 fr. jakie 
w kassie znajdow ały się, dodając, źe jego  monar­

cha w yrachuje się z nich przed W ielką XięzQ$' 
T a ciągle, wielkiej doznaje ze strony ludu przy* 
ćhylności, lada dzień spodziew ają się, źe wyda ma* 
uifest z oświadczeniem, iż zmuszona okolicznościa­
mi, ulegając sile, w ydala się z kraju wraz z synem- 
Kiężna ma mianować koinmissję, k tóra będzie rzą­
dziła w czasie je j nieobecności. Pogłoski te wielce 
są praw dopodobne.

W Piemoncie tak wielki napływ je s t ochotników, 
iż ministerjum postanowiło na nieograniczony ur­
lop rozpuścić kontyngens z roku 1828. Kilka puł­
ków kroaekich, przybyło do Lom bardji. W  tych 
dniach opuściły one Medjolan, udając się do Co­
mo i w części do Pawji. W ojska te samą swoją 
bytnością są postrachem  mieszkańców, tak  źe w Co­
mo kom endant musiał uspokoić um ysły, oświad­
czając, iż każdy w ystępek przeciw karności woj­
ska, surowo będzie karany. (Indep. Bel-)

— Czytamy w Patrie:
Gwardja Cesarska postawioną je s t na stopie wo­

jennej. Oficerowie otrzymali rozkaz, aby na każde 
wezwanie gotowi byli do marszu.

M arszałek Canrobert dziś rano o godzinie lOtej 
wyjechał z Paryża, dla objęcia swego dowództwa.

W czoraj przed niektóremi koszarami mnóstwo 
zebrało się ludu, oczekując na wymarsz wojska-

Pułkom, które wyruszyły, towarzyszył lud aż do 
samej kolei żelaznej w pośród  okrzyków: Niech i y  
j e  Cesarz, niech ży je  Italia.

Dowiadujemy się z tegoż samego dziennika, źe 
adm inistracja austrjacka w ydała rozkazy do Bolo- 
nji i Ankony, aby tam natychm iast poczyniono 
przygotow ania dla przyjęcia nowych wojsk.

— Ze wszystkich nominacji w ojskow ych, bez- 
wątpienia najważniejsze jestm ianow anie xięcia P el­
lissier dow ódcą armji obserw acyjnej. Cesarz za­
wiadamiając go o tein, miał powiedzieć: M arszał­
ku, daję ci najpiękniejsze dowództwo, od którego 
zależą losy Francji.

— W yjazd xięcia Napoleona do T urynu , jak  
mówią, nastąpi w przyszły poniedziałek. Jego xią- 
źęc.a Mość ma dowodzić korpusem obserw acyjnym  
złożonym z 20,000 ludzi, którzy  w ylądują w Genui-

— Pierwszy korpus armji alpejskiej pod do­
wództwem m arszałka Baraguay dTIilliers, zajmie 
departam ent V ar niedaleko Tulonu; trzeci korpus, 
którym  dowodzi marszałek Canrobert, będzie miał 
głów ną kwaterę w Grenobli. Znakomity ten jene­
rał, jest obecnie cierpiący na nogę. (Le Nord.)

V R U S S Y.
Gazeta Pruska  pod dniem 23ciin b. in. mówi: 

„Rozporządzenia wojenne nie zostają w związku 
ze świeżo zaszłemi wypadkami, ani też z obecno­
ścią dostojnego gościa. Ostatni postępek Austrji, 
zdziwił rząd tym bardziej, iż niczego nie zaniedbał, 
aby dać do zrozumienia gabinetowi wiedeńskiemu 
ważne następstw a jakie za sobą pociągnie inicja­
tyw a wojenna.“

— Dziś P russy  mają przedstaw ić sejmowi nie­
mieckiemu zebranemu na nadzwyczajne posiedze­
nie kom pletną mobilizację kontyngensu federalne­
go. Gdy środek ten przygotowany został za po- 
przedniem  porozumieniem się z państwami nie- 
mieckiemi, uchw alony będzie jako niecierpiący 
zwłoki, na jednem  posiedzeniu. (Le N ord)

W Ł O C H Y .
Ne ip o l19 kwietnia.  Ostatni_buIetyn brzmi:,, Ca- 

serta, godzina lOta z rana dnia 18 kwietnia 1859 
r. K ról, nasz pan miłościwy, bardzo spokojnie 
dzień wczorajszy spędził, w nocy zaś miał sen po­
krzepiający."

Xiąźęta nie przestają się zbierać na radę fami­
lijną. Na tych zebraniach w obec możliwych w y­
padków, hrabia Syrakuzy usiłuje dać przewagę 
polityce włoskiej, inni wszakże xiążęta za neu tra l­
nością się oświadczają.

Powszechnie też sądzą, źe neutralność będzie 
polityką przyszłego panowania.

Nie należy jednak  mniemać, aby Neapolitańczy- 
cy byli obojętni na kwestję, k tóra się ma wkrótce 
rozstrzygnąć. Zbierają oni składkę dla młodzieży 
wydalającej się z Piemontu. W iemy, iż przeszło 
50,000 fr dla nich zebrano. Tymczasem około 500 
ludzi gotowych je s t  do drogi, nie żądając wszakże 
żadnych zasiłków. Tylko to szkoda, źe rząd nie 
je s t tak neutralny jak  toskański, i odmawia pasz­
portów  tak do Piemontu jak  do Malty. A przytein 
podaw ać się o paszport, je s t  trochę niebezpiecznie, 
bo zamiast za granicę, można pom aszerować do 
kozy. Policja je s t nader czujną, telegrafy pomim0 
św iąt W ielkanocnych, mają być czynne, wnoszą 
więc z tego, źe je s t jakaś obawa napadu ze stron?' 
morza.

Król pruski bawi ciągle w Neapolu. Proteguje



kolonię p ro te s ta n tó w , , odwiedza szkoły, szpitale 
i t .  d. (Ind.. B elge.)

P rzeg lą d  literatu ry  n au k  p rzy ro ­
dzonych .

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Patrz N er K roniki 107.)

Czytelnik mógł sobie ziewać tak  szeroko j a k  
Otu się ty lko  podobało , a nauka  trudziła  się ty l ­
ko rozbiorem  zew nętrznych  cech t ru p a — żywe 
twierzę ze swemi namiętnościami, ze swemi p rz y ­
miotami i wadami moralnemi, nie należało do b a ­
dań zoologicznych; przedsięwzięcie podobnego 
todzaju uwaźauem było za z b y t  rezykow ne. Buf- 
fon był to s ta ry  poczciw y gawędziarz; metodyzm  
Lineusza pozaw racał i upoił nietęgie g łowy zoo ­
logów. P ierw sze odezwanie się Y ire ja  p rzyjęto  
przez uczonych  z lekceważeniem — ale niestety 
ogół im odpowiedział współudziałem, z jak im  s łu ­
chał lekcji i publicznych odczy tów  śmiałego p ro ­
fessors. Z a  Virejem posypa ł  się także g ra d  p rac  
w tym  k ie runku  w ykouanych . W p a d a n o  nieraz 
w śmieszność, popełniano błędy, idealizowano 
ńaturę, ale przynajmniej nie zrażono, nie wyzię­
biono s łuchaczy lub czytelników, a przeciwnie 
Zachęcono, przyciągnięto takow ych , w lano chęć 
do dalszych t rudów , do dalszych  usiłowań.

Z now u zmuszeni je s te śm y  powiedzieć, źe u w a ­
gi nasze nie s tosu ją  się do nowej pracy  p. J a r o c ­
kiego, boć  od ka ta logu  nie możemy żądać  czego 
innego nad  dokładność  spisu  i dla tego tez b ro ­
szura  ta  zawsze będzie cennym materjałem zawie­
ra jącym  kilkanaście nazwisk, mniej więcej szczę­
śliwych i s tosow nych , szkoda ty lko  że a u to r  tak 
dbały  w oznaczaniu swego moje w  spisie g a tu n ­
ków nie zacytował zarazem przy nazwiskach ź ró ­
deł zkąd  j e  brał, u ła tw iłoby to bowiem oddauie  
słuszności w doborze nazw i synonim ów.

P o dobne j  co ka ta log  p. Ja rock iego  treści, je s t  
A tlas h is to r ji n a tu ra ln e j, w y d an y  u H oeltz la  
W Ołomuńcu i W iedniu . R yciny  oprócz p rzeds ta ­
w iających anatomiczne szczegóły zwierząt i r o ­
ślin, są  też same co i dołączone do polskiego w y ­
dania H istorji  na tu ra lne j  ś. p. Leśniewskiego, o 
k tó re j  mówiliśmy niedawno. Jakko lw iek  xiąźka 
ta  z pow o d u  miejsca sw ego w ydania , należy do 
rzadkości,  j e s t  j e d n a k  ty le  niedołężną j a k  i w szy ­
stkie w ydan ia  polskie, u niemieckich w y ch o d zą ­
ce nakładców . N atu ra ln ie  mówimy tu taj o d o łą ­
czonym spisie do rycin w uiemieckich litografiach 
Wyrobionych. Spis  ten w trzech językach: łaciń­
skim, niemieckim i polskim w ykonany , cechuje 
się w  calem znaczeniu tego w yrazu  n iezgrab -  
stioem  we względzie polskiej terminologji. P r o ­
s ty  słowniczek nazw zoologicżnych prof. A. W a ­
gi, umieszczony przy  polskiem w ydan iu  V ireja  
i,0  zm y ś ln o śc i zw ierząt-'' i s łownik  nazw bo tan i­
cznych tegoż uczonego (p. A. W agi)  do łączany 
do F lory  p o lsk ić j,  by łyby  w ystarczającem i ź ró d ­
łami do ułożenia pow yżej wzmiaukowego atlasu. 
P o ru szam y  tę  kw estję  i bezw arunkow o p o tęp ia ­
my ów Atlas historji na tu ra lne j ,  bo widzimy t u ­
taj w nim je d e n  więcej do w ó d  lekcew ażenia  te ­
go, co uchronić  od skazy  w y p ad a .  Poniew aż 
atlas przeznaczony j e s t  po większej części dla szkół 
Więc tym  srożej w ym agam y od niego czystości i 
dokładności, a nie widocznego j a k b y  n a  sz y d e r ­
stw o w ykazania  u b ó s tw a  w b rak u  odpow iednich  
ńiemieckim nazw polskich , k tó ry ch  a u to r  nie u- 
tniał sobie odszukać. Mała to  rzecz na  pozór, ale 
i w drobiazgach nie można być dość  ścisłym, gdy  
chodzi o in te ressa  tak  wielkiej wagi.

O d w ym ów ek  jakko lw iek  słusznych  ale zawsze 
dla nas  p rzyk rych ,  przechodzim y do innego wię­
cej zajmującego przedm iotu , do komet, a raczej 
do rozp raw y  n ad  temiż przez D ra  W . U rb a ń ­
skiego pro fesso ra  w  uniw ersy tec ie  lwowskim, a 
pomieszczonej w roku  zeszłym w P rzyro d zie  i  
Przemyśle, obecnie zaś wyszłej w osobnej odbitce. 
Niebo i g w i a z d y ! . . .  ja k ą z b y  to z ty ch  dw óch  w y ­
kazów w ysnuć  można gawędę!... T e  św iatełka ze 
Szafirowego m rugające  sklepienia, p rzy  zupelnem 
sp o k o ju  ziemskiej na tu ry , zdają  się rozmawiać 
między sobą  o p raw ach  pow szechnego  by tu  i o- 
hiegu, tajemniczemi wyrazami, k tó re  podsłucha] 
genjusz ludzki. Podsłuchał.. . .  ale nie p o d s łu ch u ­
je  powiedzm y raczej, bo  ry d w an  wielkiej nauki 
Sstronomji, toczy się w artko  po wspaniałej d r o ­
dze mlecznej po  obu s tronach  k tórej j a k  d rogo- 
skazy sreb rzą  się konstellacje  północnego n ieba-

Biegu gwiazd dośledziła  n au k a  a drżenia i migo­
tania ich któż nie zauważył? ale j e s t  j e s z ­
cze wiele zjawisk niebieskich, u d e rza jący ch  pięk­

nością i n iezwykłością, a nie roz jaśn ionych  do tąd  
ściśle, bo astronom ja  dziś naw e t  pomimo sw ych  
wielkich odkryć , da leką  od  pretensji uważania  
siebie za skończoną. D o takich  właśnie zjawisk, 
ctóre teraz dopiero  nieco jaśniej wyłożonemi ip o -  
znanemi zosta ły  przez naukę, należą komety. 
Ogół publiki miał o tych zjaw iskach  niebieskich 
najdziwniejsze pojęcia —  dzięki sław nej p rzep o ­
wiedni 13 czerwca, nauka  pod  rozliczną formą 
s ta ra jąc  się uspokoić  opinję publiczną, da ła  p o ­
znać kom ety  lepiej i szczegółowiej aniżeli inne 
cuda  astronomiczne. J e d n ą  z tak ich  rozpraw , je s t  
właśnie ta, j a k ą  obecnie mamy przed  sobą. D r  
U rbańsk i  zaszczytnie znany ze swojej nauki, s ło ­
wem barw nem , dow odam i czerpanemi z n a jlep ­
szych  źródeł, umiał u trzym ać  czytelnika w ciąg- 
em zajęciu, wzbudzić  w nim wiarę do z a w y ro k o ­

w a ć  nauki.
D ru g ą  podobnej treści, lubo  z daleko więk­

szym ta len tem  pisarskim sk reś loną  pracą , jest 
W yc ieczk a  na xięźyc, n ieodżałowanego re d a k to ­
ra  P rz y ro d y  i P rzem ysłu  ś. p. Ju l jan a  Z a b o ro ­
wskiego. P ra c a  ta  również j a k  i poprzednia  u k a ­
zała się nap rzód  w  szpa ltach  P rz y ro d y ,  a n a s tę p ­
nie w  osobnej odbitce. S łużyć  ma ona  za wzór 
wszystkim monografiom p o p u la rn y m , d la  o- 
gu lu  czyteln ików przeznaczonym. Nie je s t  to 
wycieczka fantazyjna, na  wiernego tow arzysza  
ziemi, jak ich  zresztą kilka i nasza l i te ra tu ra  p o ­
siada, ale pełna nauki i lekkości w s ty lu  d y s e r ­
tacja, gaw ędka  au to ra  z czytelnikiem p ro w ad zo ­
n a  tonem  sw obodnym , po toczystym , ciekawa od 
pierwszej do ostatniej kartki. T ak ich  monografji 
więcej, a w pływ  nauk  p rzy ro d zo n y ch  na  ogół 
czyteln ików zwiększy się i s tanie daleko silniej- 
szym.

Jak o  dalszy ciąg  B ib ljo tek i p o p u la rn e j nauk  
p rzyro d zo n ych , t łumaczonej z niemieckiego o ry ­
ginału A. B ernsteina, o trzym aliśm y tom siódmy, 
je d e n  z na jc iekaw szych  z d o tą d  w y d anych .  S łu ­
szność zaletom tej publikacji o d d aw ano  nieraz, 
nie widziemy więc potrzeby powtarzania; nak ład ­
ca jedn ak że  przyjmie z naszej s t ro n y  miejscową 
uwagę, źe tak  gorące  nakłanianie publiczności do 
tego przedsięwzięcia, s taw ia  go w  fałszywem ro ­
zumieniu. Nie je d e n  przeczytaw szy  po ch w ały  tak 
szczodrze sypiące  się w szpa ltach  K urjera ,  o są ­
dzić może, źe za sześć rubli kupi już  sobie na jdo ­
kładniejszy podręcznik  do nauk  przyrodzonych . 
T a k n i e j e s t .  Szum ny ty tu ł B ib ljó leka  nie o d p o ­
w iada temu co zawiera; j e s t  to  bowiem zbiór b a r ­
dzo poży tecznych , częstokroć z praw dziw ym  ta ­
lentem w yłożonych  rozpraw ek  z dziedziny nauk 
p rzy rodzonych , ro zp raw ek  ob jaśn ia jących  nas 
w wielu kw estjach, ale nie s tanow iących  żadnej 
system atycznej całości. T a k  np. tom szósty, le­
pszy i c iekawszy od  innych poprzednich, sk łada  
się z trzech o d rębnych  artykułów: o rozwijaniu 
się zwierzęcego życia w ja ju ,  o poży tkach  tłusz­
czu w  organizmie i nakoniec króc iu tką  rzecz o b u ­
dowie lam py. Z ty c h  pierwsza rozp raw ka  je s t  
najszczerzej, najszczegółowiej, a zarazem najle- 
pićj obrobioną. Niemiecki au to r  z w łaściwą so ­
bie p rzys tępnością ,  a naw et źe się tak  wyrazimy 
z dowcipem, w ykłada  cały przebieg p rocesu  w y ­
lęgania się kurczęcia.

R ozpraw ka  o znaczeniu t łuszczu w organizmie 
zwierzęcym, pomieszczoną zosta ła  poprzednio  
przez t łum acza p. L o ew en h ard a  w P rzyrodzie  i 
P rzem yśle— nie odznacza się zaś niczem, prócz  j a ­
sności w  wykładzie, tej kardyna lne j  zalety prac 
Bernsteina, a więc już  tern samem odpow iada  g łó ­
w nem u w arunkow i,  w ym aganem u od p o d o b n y ch  
przedsięwzięć. Najsłabszym  j e s t  trzeci a r tyku ł o 
po s tęp ach  ludzkich wiadomości, a mianowicie o 
budow ie lam py do  oświetlania. Po jm ujem y, iż 
p rzedm iot konstrukcji,  p rzeds taw ia  nie małą  t r u ­
dność  w  opisaniu, bez odpow iedniego rysunku . 
D la  tego też czynimy uw agę  nakładcy , aby  w po ­
d o b n y ch  razach  nie w ahał się obciążyć budżetu  
tego  przedsięwzięcia kilku rublami, na sprawienie  
d rzew o ry tó w  ob jaśn ia jących— cena bowiem cz te ­
rech  zło tych  za sześcioarkuszow y tomik, n ie je s t  
ta k  małą, j a k  się to podoba  u trzym yw ać  mu w o- 
głoszeniach kurje rkow ych .

T o m  siódm y obecnie wyszły, również z trzech  
części się składa: p ierwsza je s t  k ró tką  h is to r ją  
w ędrów ek  jak ie  o d b y w a ją  w przyrodzie, kam ie­
nie i skały , w oda  oceanu i strumieni, powietrze i 
wiele innych  rzeczy, bo w naturze  nie istnieje 
bezw zględna inercja, a życie j e s t  ciągłym ruchem, 
ciągłą przemianą. W  drugiej rozpraw ce  zas tana­
wia się a u to r  n a d  szybkością  światła, a w trze­
ciej nad  skutkam i kąpieli. Mieszanie takie najroz-

liczniejszych przedmiotów, je s t  dowodem, że x ią -  
źka p. Bernsteina p o w s ta ła  z odd ru k ó w  a r ty k u ­
łów po gazetach poprzednio  umieszczanych.
I  rzeczywiście  tak  było  —  a prace Bernste ina  na­
dały  właśnie  ów rozgłos berlińskiej gazecie w y ­
daw anej d la  ludu . W p raw d z ie  polski tłumacz 
mając oryg ina ł  cały jednocześn ie ,  mógł u szy k o ­
wać p rzedm io ty  inaczej, a mianowicie w pewnem 
logicznem nas tęp s tw ie  treści — lubo mieszanie 
przedm iotów  j e s t  d la  pew n y ch  czytelników mi­
łu jących  rozmaitość n ad e r  pożądaną  rzeczą.

Co się tyczy  pracy  tłumacza o takowej nie mo­
żemy powiedzieć, ab y  w zupełności zadowolniła 
polskich  czytelników. P an  L oew enhard t  w łada  
dobrze naszym językiem , a le  radzim y mu prze­
cież aby  rozdrabn ia ł  p e r jo d y ,  gdyż wielość w y ­
razów  k tó re  p o d k ład a  pod  tex t  niemiecki, szko­
dzi ja snośc i ,  a p rzy tem  prosim y o większą s ta ­
ranność, o zach o w an ie  czystości i ścisłości w b u ­
dowie zdań potocznych. Zała tw iw szy  się z dzie­
łami mającemi za przedmiot h is torję  n a tu ra ln ą —  
czyli część op isow ą nauk p rzy rodzonych , zajmie­
my się teraz dw om a trak tu jącem i o chemji. M ó­
wić nam tu  przyjdzie o Stroeckharda  pre lekcjach  
chemiczno-go8podarskicb , oraz P rzew odn iku  do 
rozbioru chem icznego  D r  H. W illa. P ierw sze  wła­
ściwsze by  znalazły miejsce w  szpaltach  gazet 
rolniczych, gdybyśm y chcieli rozbierać zas toso-  
w aw czą czyli p rak tyczną  ich s tronę, lecz czyniąc 
to  rozminęlibyśmy się z położoną zasadą  dla  n a ­
szych przeglądów. Powiedzieliśmy ju ż  p o p rz e d ­
nio, że nie m ają one pretensji do czysto i ścisło 
naukow ej krytyki, źe szpa lt  codziennego pisma 
nie uważam y za właściwe pole szermierek p o d o ­
bnego rodzaju  i źe nakoniec, ogół naszych  czytel­
ników nie wiele zajm owałby się niemi. Więc ty l ­
ko naukow a  a nie p rak tyczna  s trona  i to w ogó l­
nym poglądzie, p o d p a d a  naszej spraw ozdaw czej 
uwadze.

Rolnictwem  od  wieków słynął nasz  kraj płaski 
i rów ny  —  rolnictw o stanow i najgłówniejszą ga- 
łęż naszego na rodow ego  bogac tw a— są to zdania  
tyle  razy już  powiedziane, ze zmieniły się w  p e ­
wniki nie po trzebujące  dowodzenia . Jeżeli więc 
tak  jes t ,  to  z tąd  w y p ływ a  dla  nas wniosek, 
źe w szystko  co ty lko  naukę  ro ln ic tw a do tyczy  
również nie obojętne d la  nas, a że chem ja w y ła ­
niając się ze swej kolebki, s ta je  się co raz  silniej­
szą i pewniejszą dźwignią rolnictwa, a  więc i ona 
na  pilną uw agę rolników zasługiwać musi. W  sze­
regu  dzieł tej nauce pośw ięconych  jakiemi p i­
śmiennictwo nasze zbogaconem zostało, najw ię­
cej liczemy chemji zas tosow anych  do ro ln ic tw a, 
P a n u  Zdzitowieckiemu pierwsze kroki na tej d ro ­
dze zawdzięczać nam należy. On to przek ładam i 
dzieł D ulfossa ,  a szczególniej Liebiga, w yw ołał 
ruch , a raczej starcie się ró żn o ro d n y ch  opinji 
między p ropaga to ram i nauki i zastarzałemi prze­
sądami, ru ty n is tó w  i p rak tyków . Jednakże  dzie­
ła Liebiga, mianowicie pierwsze, nosiły na sobie 
piętno naukow ości zbyt teoretycznej, głosiły n a ­
ukę, k tó ra  była zbyt przeciwną zasadom  p r a ­
k ty k i— w yw ołały  starcie się opinji, ale nie m ogły  
posłużyć  do nauki, j a k o  podręcznik  dla p ra g n ą ­
cych  obeznać się z zasadami chemji rolniczej.—  
T e m u  zadaniu zaradzić miał kurs chemji zas toso­
wanej do rolnictwa, spisanej przez Wł. Garbiń- 
skiego, tudzież najnowsze listy  Liebiga, w ydane  
u M erzbacha  w Poznaniu . Nie ujmując w artośc i 
tym  dw óm  dziełom, sądzę iż wyszłe obecnie P r e ­
lekc je  chem iczno-gospodarskie  S troeckhard ta ,  le­
piej odpow iedzą  celowi. S tanow isko  naukow e 
au to ra  dozwala mu bez namiętności objąć to w szy­
stko  co rolnictwo i chemja ja k o  pewniki, podaje  
pozw ala  mu połączyć i bezstronnie ocenić w y p a ­
dki teorji z danemi praktyki. T o  co S tro e c k h a rd t  
zebrał w sw oich p re lekcjach  je s t  t reścią  za s to so ­
wanej chemji do rolnictwa; nic tu  nie ma zby te­
cznego, a w zgląd na p rak tykę, czyni dziełko bez­
pośrednio  korzystnem  dla  naszych  rolników. 
P ra w d a ,  w olelibyśm y oryginalną  p racę  w  podo­
bnym  w y k onaną  kierunku, a uwzględniającą n a ­
sze krajow e stosunki, lecz nim dojdziemy do p o ­
zyskania  podobnego  dzieła, nim nagromadzimy 
konieczną ilość m iejscowych faktów, pracę pana 
S t ro eck h a rd ta  ja k o  wzór, jako  podręcznik, z a ­
wsze uw ażać  musimy za korzystny n ab y tek  dla  
naszej lite ra tury . Jed y n y  zarzut, j a k i  ogołowem u 
w ykonan iu  uczynić możemy, je s t  zby t  pobieżne 
pominięcie fizjologiczno - chem icznych zjawisk, 
zachodzących w roślinach. Za  to, ja k o  w y n ag ro ­
dzenie, teorja  nawozów, działanie i znaczenie t a ­
kowego p rzeprow adzone  z ja snośc ią  i obszerno- 

, ścią godną  p rzedm iotu  tak  wielkiej wagi.



Tłum acz p. J . B. Rogojski, znany ż licznych 
TZeczywfeteini zdolnościami dhcfechowanych prac 
fia polu łraukowem, wywiązał 'się ze swego zada­
nia w sposób najzaszczytniejszy; nie wahał się 
pomnożyć swej pracy licznemi uwagami objaśnia* 
jącemi tex t dla polskich czytelników.— N atu ral­
nie, rozbierając szczegóły, moglibyśmy wskazać 
lekkie usterki, małe nieścisłości w wyrażeniach, 
hłe to  w szystko są drobiazgi ginące w oczach 
pragnącego nabycia Wiedzy, lub sądzącego bez­
stronnie zupełnie wady i przymioty orzedstawitń 
liego dzieła.

Do tzędu  dźłeł specjalnych niezaprzeczonego 
użytku, należy xiążka nosząca tytuł: Przewodnik 
do rozbioru chemicznego D r H. W illa, sławnego 
an ality sty i ucznia 'Lie biga. Pochwalam y najzu­
pełniej w ybór p. Lilpopa tutejszego właściciela 
apteki, a tłum acza aa. język polski owego przewo­
dnika do rozbiorów chemicznych, —* tzeozywiście 
p raca  W illa odpow iada obecnym nasżym potrze­
bom . Mamy już  ehemję organiczną Nataftsona, 
do rzędu podręczników  przybyW a chemja anali * 
tyczna—-należałoby tylko życzyć k b y  ktokolw iek 
ta ją ł ki^ napijaniem  albo przekładem  óheiriji nie- 
dZganlhżbej. Dzieło p. -ZdzitoWreckiego (napisane 
Ua wzór klassycznej chemji Regn-aJUłta) dziś nieco 
za state , a cbemja Czyrniańskiego za szczupła.

N ad jedną tylko jeszcze kw estją wypada nam 
się zastanowić nieco szerzćj—a mianowicie nad  
kw estją słownictwa chemicznego. W iadom o n a ­
szym czytelnikom ile w ostatnich czasach zamie­
szania i nieporozumićd w yw ołały  liczne projekta 
dąz’ące do zmiany słownictwa urobionego pier­
wotnie przez Śniadeckiego. Już w roku 1830 p. 
Zdzitowiecki w ystąpił w Słowianinie z obszerną 
rozpraw ą, nacechow aną gruntow ną nauką, a do ­
wodzącą potrzeby poprawienia słownictwa Śnia­
deckiego odpo'wiednio do postępu  umiejętności. 
P ro jek ta  tego naówczas młodego, a dziś tyle za­
służonego krajowi chemika, nie znalazły odgłosu 
w sferach uczonych polskich, przebrzmiały beż i  

walki aż zreformowane od autora, w ystąpiły  n a  
nowo w zastosow aniu do w ykładu chemji wyda- ! 
negó ‘przed dziesięciu la ty  ptstez pana ZiJzitowie­
lk iego . Ryło to  pierwsze z logicznie p rzeprow a­
dzonych Odstępstw od słownictwa Śniadeckiego; 
w  następstw ie czasu namnoży ło ‘się ich więcej—

nie zawsze jednak szczęśliwych, w  każdrm  razie 
pow iększających zamieszanie. Fonberg używ ał 
swojej nom enklatury, p. R adw ański prowadził 
puryzm  językow y i t. p. W alte r w Krakowie 
w kilka lat po ukazaniu się pierw otnej rozprawy 
pana Zdżitowieckiego, wprow adziw szy do niej 
własne modyfikacje, wydał swą pracę, zamil­
czawszy o wzorze z którego korzystał. Nomen­
k latu ra W altera stała się dla pisarzy krakowskich 
z a s a d ą , a dalej kształcona zyskuje licznych 
zwolenników; i tak pan Czyrniaóski używ a go 
w swojej chemji w ydanej w roku zaprzeszłym u 
O fgelbrandta, zbogaciwszy swemi pomysłami— 
P an  Rogojski w prelekcjach również używa go 
w części, a p. Lilpop w próbach cały swój pro­
jekt do słownictwa na bim opiera.

W idzimy więe źe każdy pisał, mówił jak  mu 
się podobało, a ztąd w zrastał zamęt w zatrw aża­
jący sposób. Dla położenia Więc kresu tem a bez- 
rządowi, W arszaw scy uczeni zebrawszy się w li­
czbie l i s tu ,  raz jeszcze zmodyfikowali pierw otny 
projekt p. Zdżitowieckiego i przedłożyli swą p ra ­
cę pod uwagę kom petentnych. — Lecz zamiast 
rozpraw , -autorowie każdy po szczególe zaczęli 
w ystępow ać ze Cwemi projektami, a co gorzej za­
częli stosow ać swoje pom ysły do tłumaczeń lub 
oryginalnych prac w łasnych. Obecnie T ow arzy ­
stw o lekarskie W arszaw skie obrabiając słow ni­
ctw a innych gałęzi, zapowiedziało projekt nom en­
klatury  chemicznej, a obok tego z polecenia w ła­
dzy wyższej edukacyjnej, grono uczonych p ra- 
buje nad ustalefiiem słownictwa chemicznego. 
Oczekując na w ypadki tych prac naubow ych; ży­
wimy się nadzieją, że zamieszanie podobnego r o ­
dzaju raz Ustanie, bo należy przypuścić, że w szy­
scy zajm ujący się chemją, zruciwszy uprzedzenia 
miłości własnej, przyjm ą to, eo komitet uradzi.

Poprzednio, zanim p. Lilpop w ydał sW oje'Pró­
by chemiczne, ukazały się tablice chemji jakościo­
wych rozbiorów przez W illa. Ścisłość w oddaniu 
myśli niemieckiego autora je s t główną zaletą j a ­
ką przyjemnie je s t nam przyzuać panu Rrufiere- 
Wi, młodemu ‘pracownikowi na polu nauk przyro­
dzonych; szranki to jednak  za szczupłe do rozw i­
nięcia sił i lotności języka— oczekujemy więc n o ­
wych prac p. Brunera.

Zważając na liczbę szykujących się nakładow i

Magdefourgskie Towarzystwo Ubezpieczenia

Ma zaszczyt podać dp wiadomości pu blicm tj rplniczej w Królestwie, że na mocy udzielonego so­
bie upoważnienia tulejsz&j dyrekcji ubezpieczeń, rpewinąwszy ju ż  w roku 1 8 5 1  działalność swo­
ją  w tym kraju , ku powszechnemu osób ubezpięczpiiych zadowoleniu, tp b. r .rów nież podejmuje

w ó ż y .b ic ią  i o  .ńłftrW  iia y k  on-mo.trsiws oie
wszelkiego rodzaju ziemiopłodów, od klęski gradobicia:

tak cżęsto niszczącej bezpowrotnie plony całych okolic, owoc krwawej pracy i najpiękniejszą nadzieję rolnika; 
powtórnie Magdeburgskie Towarzystwo na to zwrócić winno uwagę intferessowanćj -publiczności, źe na mocy 
najwyższego przywileju N. Króla Pruskiego, z dnia 4 4 kwietnia 1854 r. iłfntldowane z kapitałem zakładowym 
OŚmnastU mUjOMÓW W/fjtPT Y€8)IW, nic nigdy nie miało i nie ma-wspólnego zulrugiom w po>- 
dobnymże celu róWnieź w'Magdeburgu niegdyś istriięjącem Towarzystwem C>e r»e s, które dla iniedostatecz­
nych funduszów i Wynikłej Ztąd niewypłacalności, 'postanowieniem rządu Król. Pruskiego iw roku jfl 857,. uległo 
rozwiążariiU; Magdeburgskie TdWar/.ybcwo Lfbeżpiecżenia od ©radotwcia pszediiwmie, czynność ątyoją .rozgałę­
ziło, nietylko W całej monkrtfhji pruskiej, lecz we wszystkich krajach Związku Niemieckiego, w Cesarstwie Au- 
'strjadkienł, ‘We Włoszech .pótnocnydh, ©Bwajoarja, SHaiandji, ia wynagrodzenia s«k«/dy .przgz gradobicia zrzą­
dzone, ustanawia według saSadnijUberałniejezycih a bezwłucznie talkowe • poszkudowanym : wypłaca. Jakoż nt- 

-gdy ma żadne z tego powodu spory »ę-»wymi'Uheąpieczomtyi»i wyśtawjonenj ąie było. Zą ,ąękpjini,ę wypłacal- 
maści Magdeburgskicgo To w,orżystwa służy zresztą nietylko sam wspomnipny kapitał zakładowy,'lecz zarazem 
układ wzśjcuanągo ubazjpieozenia, ;zawarty z wszystkiemi podobnego rodzaju Zakładami w kraju i  za granicą, 
skutkiem którego vv razie wydarzougj na większych przestrzeniach klęski, rzeczywista-strata.w częśc: 'tjflfcb do­
tyka ubezpieczające Towarzystwo; o cze,m wązystkiein. Król. Pruski jeneralrty konsulat -w ^VgrszaWie, wyso>- 
kiej władzy tutejszej nąlgżyte składał objaśnienia; rozprzestrzeniając zaś obecnie na szerszą sks/łę działalność 
swoją w tutejszym także kraju, Magdeburgskie Towarzystwo postępuje w duchu głównćj zasady wszystkich
g l  O  W  n  I”/  V C 7  h  n  n c c o l / i i  o i - i n - r  n l i  r t i A n u  1, - ł A n ń !  r - i n . t . r  I  «  ż  i -w. ; .. ! Mn ą h  i i n l . ' l i  n o n  n  / l . i . k i  J iŁ < tv łla

mamy nadzieję nie długo zobaczyć się z nasBemi 
czytelnikami, pogaw ędzić czas jak iś o tej świeżu­
tkiej i młodziutkiej choć bujnej roślinie, jak ą  
literatura «ank przyrodzonych. N iekierow ani ża­
dną chęcią błyszozeaia, nie narzucam y swego 
zdania, lecz dajem y je  jak o  sąd  indyw idualny 
w granicach sumienności i ścisłej w ykonany roz­
wagi.

Magdeburgskie Towarzystwo -w tfłożenluijdk 'nkjprzystępniejśzydh 
niu najpewniejszych danych przy dochodzehib wyśdbości Strat przez gradobicie zrządzonych, jatko* warunki de 
W roku 1858 znakomicie już ułatwiwszy, bietyfiko -oWo ’dotihodzeńie *na ipewoychd wj-aokąssłuazaością naoe- 
ćłioWanycłi oparło zasadach, lecz niemrtićj tak-że poStlanoWJto tfpToswvajpn ca-ęści już upr-oskło w każdym po­
wiecie i okręgu najcelniejszych i powszechnego szacunku używających obywateli ziemskich, pod kierunkiem J  
za współdziałaniem których, oszacowanie szkód w razie -wydaruonąj klęski odbędzie się. Qprocz tego przez 
całą porę pozostawania plonów na roli, obecnym będzie i na każde zawołanie przyhy.ćgoto.yrym, oddzielny ne- 
■prezentont Magdebungskjego Towarzystwa, który sam zaszczytnie z-nauy,gospodarz wiejski, wszelkim odnoszą­
cym się do tego .czynnościom, przewodniczyć będzie ..podług,zasad ,n*ściślejszej słuszności. W końcu Towa­
rzystwo ma honor donieść, że swemi ajentami jeneralnemi ustanowiło:

w  W am xm vie  dom handlowy: Kirottenhery, JYielhenhatnn i Spółka, pod Nrem
6 II lvt. B.jprjy ulicy Wierzbowej dla gub. Augustowskiej, Płockiej, Lubelskiej i W arszawskiej z wyjątkiem 
powiatów Wieluńskiego i Piotrkowskiego, w JŁruKoWie zaś; p. AtllOtUeyO BLoelxelj dla gn- 
bernjt tiaaom skiej, oraz dla powiatów: Wieluńskiego i Piotrkowskiego gubertłji Warszawskićj. O nazwiśkadh  
i miejscac i mieszkania ajentów specjalnych, oddzielnie podanem będzie do w’iadomoś£i publicZnŚj.
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L i t e r a t u r a  S * e r jo d y c tx n a .
Mistrz feljetonu, jak  zatytułowała p. Tad-eusza 

Padalicę Gazeta W arszawska, obdarza czytelni­
ków  tejże gazety powtórnym listem z Nicei- 
Autor w jaskraw ych obrazach maluje piękności 
natury  tej rozkosznej okolicy, rehabilitując sif 
jednakże przychodzi do wniosku, że Nicea jak  pię­
kna kobieta musi mieć Swoje ale. Oskubując więc 
opis p.JPadalicy dla wykazania tego ale, z szat 
frazeologji i poetycznych uniesień, czarowny pej­
zaż nakreślony z taką kunsztowną sztuką, zmieni 
się w prozaiczny ogródek napehany rozmaitego 
rodzaju  nowalijkami, wystawionemi na sprzedaż 
W  końcu p. Padalica podaje z humorem rysopisy1 
Alfonsa K arr, który  prowadzi tu  modny handćl 
kwiatami z Paryżetn i p. Bezancourt, w yglądają­
cego nahajdam akę a usiłującego 'wyobrażać poetę-

Gazeta Codzienna w odcinku ciągn ie  „Moje 
wspomnienia, lat temu około czterdzieści11 i nic wię­
cej prócz zwykłych wiadomości krajow ych, poli­
tyki i szerokich inseratów  nie zawiera.

Ponieważ pierw szy zeszyt D ykcjonarza ję zyk a  
francuzkiegn  wydawanego staraniem akadewjń 
składa się z 3G8 stronnic in  4to, a sięga wyrazu 
abusivement, k tóry  w dawnótn Dykcjonarzu stoi 
n a  13 karcie, Kur j e r  więc oblicza kiedy dzieło 
ukończone zostanie, przypuściwszy że grono Ur 
czone nie zmodyfikuje planu, którego się trzyma 
dotąd i jeżeli nad każdym zeszytem równie długo 
pracow ać będzie jak  nad pierwszym. Otóż więc 
K urjer  do.chotlzi do w ypadku, że olbrzymi ten 
tru d  ukończonym zostanie za 3,289 la t i dopiorę 
pokolenie żyjące w roku 5147 po  Chrystusie o- 
trzpm a ostatni zeszyt Dykcjonarza z literą Z. N if 
je s t to jednakże tak długo ja k  si,ę na pozór zdaje, 
bo w naszej naw et literaturze znamy przedsię­
wzięcia, które jeszcze później ukończonemi a ra­
czej nigdy ukończonemi nie zostaną.— Dalej znaj­
dujemy wyznanie uczynione w  Revue Gennauique, 
przez p. M arka Monnier, opierającego się na dzie­
łach Fallm erayera, że Grecy są Słow ianam i; zu­
pełnie, nas to nie dziwi, boć Dębołęcki dowodził 
Źe Adam i Ew a w raju mówili po polsku, a zatem 
byli sławianami, dla czegóżby więc Grecy niew* 
być nie mogli?-—'LTubienięc publiczności a'znako- 
m ity nasz artysta  Aloizy Żółkowski, otrzym ał nie­
dawno w darze jako należny hołd jęgo wielkiemu 
talentowi, kosztowny brylantowy pierścień, we; 
w nątrz którego znajduje się napis: Ałoizemu Ż ó ł­
kowskiemu Damy Polskie r. 1859.
JL L !-------------- J---------gaa_----------  Jg

p r z y j e c h a l i  d o  W a r s z a w y .
.Gregorowie* Tadeusz oh. -z Wilna nr 476. —- Kar­

ski Erazm ob. /.Radomia nr 58,4.—Nosar/.ewski.Adanł 
io,by. z gubornji Grodzieńskiej nr 570.-— Okęcki Adam 
oby. z Chocim nr 585. — Ostrowski Franciszek oby- 
z Złotopolic rń '584.-— Popławski Alexander ob. z,gU' 
bernji Podolskiej *nr 476.— S/.czańiecki Klemens oby- 
z Chrortiakowa nr 601. —-'Caanitz Rudolf-aptekgćź 
z Prus nr ‘603.— Kremer Jó'z'ef profesor uniwersyterl 
z Krakowa nr 44 4.--Lćlretrih,re Ftrtnin technik z'Brtr- 
xetli nr 4M 4.— Mierosławski Stanisław dby. ^ Prusm f 
500. — PeretK Mikołaj dymisljomrwany pułkownik 
<t Jjondynu nr 414. Rudojpb Edward mas^ytrasta 
z P ra s ,n r-603. n irs^orfastiu  - elb

WYJECHALI Z WARSZAWY.
’Olflpieciński Flr|anciszek tob, do Żytomierza-— Popifź 

IWąeław oh. do Radomia, r -  Stecki Henryk ob. dn 
tersbur^a.—Zmypski J»n dyrektor wystawy sztuk . pię­
knych do Petersburga. — Kalergis Maiya hrabina do 
Paryia .^ 'L ev j Lesser bankier do Berlina.—RzySzczeW- 
ski Leon cby. dio Paryża. — "Śzembek Józef oby. d.ę 
Paryża. ___

TEATR MGELltl. Dziś: widowisko bezpłatnć: 
skałka Norymbergska.—  M łynarz i  kom iniarz 
Ja n ek  z  pod Qjcowa.—  K antata.—  Jutro: Korsarz,  
(czwarte wystąpienie panny Friedbei;g,)

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Żądza  w yw yi"  
szen ia  sig .— Panna pu łkow nik huzarów.

PEłłSOiBtiTV4VY .TKAXBALiYE wynajmuje nptyk Pik, -uiic* 
4Hw<łowa J ^ r  470. . ^

W  Drukarni J .  U ngra —- W olno drukować — W arszaw a dnia 17 (29) Kwietnia 1859 r .  -•*- S ta rszy  'C enzor,-F. iSoi/ieszćzanski.


